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N a  n a b o ż e ń s t w i e  w  m a z u r s K i e j  „ g r o m a d c e ' 1

U p a d e K  H i t l e r a  i w o i n e  e u r o p e j s k a
W ś r ó d  p i &

przew idują m azurscy „prorocy k

W m azursk ie j  puszczy  nad ma- 
low n c zem 1 je z io ram i,  w  o w e j  kra 
in ie  la sów  i wod, spotkać można 
na jro zm a its ze  sekty, gm in y  w y z- 
nar.owTe, tw o rzo n e  p rzez  jedną 
w ie ś  i m od lące  się w ed łu g  o b r z ą j  
ku, poza tą ws ią  n igd z ie  n iezna­
nego.

P is a l iś m y  w czo ra j  o p r z y c z y ­
nach, ja k ie  o d d a la ją  M a zu ra  w 
P ru sach  W sch odn ich  od K ośc io ła  
ka tobck iego  i ew a n ge l ick ie go  
M e lc h jo r  W a ń k ow ic z ,  p rz j  gotow u 
ją c y  obecn ie  ks iążkę o m ęczeń­
s tw ie  P o la k ó w  w  n iem ieck ich  Ost- 
P reussen , n a t ra f i ł  w sw e j  podro  
ży  po W a rm i i  i M azu rach  naw et 
na os ied le  s ta row ie rów ,  ż y ją cych  
w e d łu g  zasad p rz yp om in a ją cych  
to ls to jow ską  etykę.

S ta ro w ie ry  m azu rscy  t r w a ją  w  
odosobn ien iu  od res z ty  spo łeczeń ­
stwa. Zgn ęb ien ie  p rz eś la d o w a n ia ­
mi n iem ieck icm i,  ucisk, dop row a ­
dzen ie  do os ta tn ie j  n ie raz  nędzy 
w y tw o r z y ło  w  nich przekonan ie ,  
że w ie c zn ie  t r w a ją c y  w  grzechu  
c z łow iek  w in ien  zn iknąć z po ­
w ie r zch n i  z iem ' L e p ie j  nie zyć, 
n ie rodz ić  się, n iż  m ęczyć  się i 
g rzeszyć .

N ie  z a w ie r a ją  w ię c  zw ią zk ów  
m ałżeńsk ich , p r z e s t r z e g a ją  p r z e ­
sadnego  purytan izm u. OJ te j  m is ­
tyki b e zn ad z fe jro śc i ,  j e s t  ty lko 
krok do zupełne j r e z y g n a c j i  w o ­
bec g rzechu  i na g iego  przeskoku 
od purytan izm u do wyuzdan ia .

M azursk ie  nabożeństwa tych 
P o la k ó w -ew a n g e l ik o w ,  k tó r zy  nie 
w y tw o r z y l i  j a k ie j ś  spec ja ln e j  sek­
ty  r e l i g i jn e j ,  a ly lko  odszed łszy  
od kościoła o f i c ja ln e g o  ż y ją  w  
. .grom adkach",  o b y w a ją  się n a j- '  
c zęśc ie j  w  pew nem ukryciu, w  
każdym  ra z ie  dostępne są ty lko 
d la zau fanych .  W ie c zo rem ,  z za- 
pa lonem i pocnoan iam i uda ją  się 
w y z n a w c y  na polanę leśną, czy 
nad j e z io r o  i tam śp iew a ją  s tare  
polsk,e  p ieśn i r e l i g i jn e  i s łucha ją  
w yk łaau  B ib lj i .  T łu m a czen ie  P i s ­
ma Św dokon yw ane  p rzez  p rze ­
w odn ika  „G ro m a d k i "  dąży  do od ­
g ad n ięc ia  p rzysz łośc i  i p rz ep o w ie  
d ze i i ia . - i i ed y J i « . ja k  lasrąp upa­
dek w ła d zy  h i t le ro w sk ie j  i p ano­
w an ia  p rusk iego .

N ie  m ożna pow ied z ieć ,  ażeby ci 
M a zu rzy  m ie l i  w y ra źn e  poczuc ie  
polsKości. Jest to racze j  poczuc ie  
t drębności,  inności, w  stosunku do 
N iem ców  W a lk a  o od rębność  w y ­
raża  się w  trosce  o  za ch ow an ie  
„ g a d k i "  m azu rsk ie j  —  s ta je  się 
w ięc  tak, że  w  m azu rsk ie j  „ g r o ­
m a d ce "  sam a m o w’ a p rzem ien ia  
s ię w  ja k iś  ś w ię t y  skarb, w  przed 
m io t  r e l i g i jn e g o  kultu

A  j e s t  to m ow a  a lbo  p iękna pa­
ty n ą  s ta re j  p o ls zczyzny ,  a lbo  m a­
ją c a  rd zeń  polskośc i,  zw yc ię sk o  o- 
p ie ra ją c e j  s ię  n iem ieck ie j  in w a ­
z j i  P o n ie w a ż  j ed yn ą  książką p o l­
ską j e s t  n a jc z ęś c ie j  ty lko  B ib l ja ,  
w y tw a r z a  s ię w’ „G r o m a d c e "  sy tu ­
a c ja  ż yw o  p rz y p o m in a ją c a  now e lę  
S ien k iew ic za  „W s p o m n ie n ie  z 
M a r ip o z y " .  G dy  j e j  p rz ew o d n ik  w  
s w o i 3tem  kazan iu  p ow ia da  —  N ie  
pos ta^gn i jc e  się w  g r z e c h u !  —  i 
p r z e s t r z e g a  p rzed  zap rzed an iem  
duszy  za  n iem iecką  op ieką  i po­
moc p ien ię żn ą  z O s th i l fe ,  m a to 
w z ru s z a ją cą  powmgę.

M a zu r  n ic  ma poco szukać spra 
W ied l iw o śc i  u w ła d z  n iem ieck ich  
Po lity ica  g e rm a n iza c j i  i w p ro s t  
k a r c z o w a n ie  żyw io łu  po lsk iego  
p ro w a d zo n e  je s t  n ieub łagane .  O- 
k ru c ień s tw o  i b ezw zg lędn ość ,  zim 
na n ie ludzkość  te j  akc j i  w y d z ie ra  
m a  po lskośc i z Z iem i M azu rsk ie j  
p rz yp om in a  w o jn ę .  Bo te ż  to jest 
i w o jn a .  Gdy  Z... (n a zw .sk a  m e

poda jem y  ze zrozu m ia łych  w z g l ę - f s i ę  b iegn ący  drogą ogrom ny żo ł­
d ó w )  poszedł na skargę  na nad- ty pies, R zu c i ł  się w ięc  na n iego
użyc ia  h it le row sk ie ,  zna lez iono 
pozory  i sposobność, ażeby  p rze ­
t r zym ać  go  8 tygodn i w  w ięz ien iu .

C zemże się Z... z a jm o w a ł  w  w ię  
z ien iu ?  Szukał pom ocy  w B ib l j i ,  
u łożył c iekaw e  m atem atyczne  ob­
l ic zen ie  „k ied y  H i t l e r  spadnie, k ie 
dy  K i i e g  b ędz ie " ,  pe łne ta lm u- 
dyczn e j  b ieg łośc i  w  pos i łk ow an ie  
się cyta tam i,  in te rp re ta c ją  tekstu.

N ad szed ł  dz ień  u w o ln ien ia  Z... 
z w ięz ien ia .  O tóż  dnia tego, gdy  
d zw on iono na A n io ł  Pańsk i.  Z... 
—  jak  opow iada ł  W a ń k o w ic z  na 
zebraniu  w  In s ty tu c ie  Badań  N a ­
ro d ow o śc io w y ch  —  m ia ł  w id z e ­
nie. N a  n ieb ie  ukazał mu się sąd 
osta teczny, a w M azurach  od stro 
ny  p o l s k i e j  s iedz ia ł Pan  Je­
zus.

N a  dru g i  dz ień  po w yp u szc ze ­
niu z w ię z ien ia  Z... m iał sen, k tó ­
ry  uważa  za p ro roczy .  Śnił mu

z s iekierą , p rzerąba ł  bbst.fi g ło ­
wę, a m imo to pies żył. Rank iem  
p rzypom n ia ł  sobie Z..., że w ych o  
rlząc z w ie z ien ia  spotkał na dro- 
dz. oddz ia ł  h i t le r o w có w  w  żó łto- 
b runatnych  m undurach. I  tak 
sen mu się w y t łu m aczy ł  i Widze- 
nie Pana  Jezusa od po lsk ie j  stro 
ny także 

W  ten sposób rodzą się m azurscy  
. .p rorocy "  K ażd y  taki Z..., k tóry  
mocno „p o  pysku dos tan ie "  c ze ­
ka na jakąś  odp łatę  i zm ianę. A  
że m od l i tw  o to nie sposób czyn ić  
w zborze pub liczn ie ,  w ię c  po leś­
nych uroczyskach  w znos i  się 
p ieśń polska, sy la b izow an a  z kan 
cjonału , d ru kow an ego  gotyk iem . 
Jedne z n ich b yw a ją  i s tu letn ie,  
inne —  są św ieżem i wydan iam i,  
d okonyw anem i p rzez  f irm ę n ie­
miecką. w y d a ją cą  rów nocześn ie  
cala l i t e ra tu rę  germaniz,acy jną. 
A b v  hande l szedł...

W G IĄ Ż  N A  D N IE

W  dyskusji  nad p rogram em  go 
spooa rczym  zabrał także  g los  na 
lamach , K u r je r a  L w o w s k ie g o "  
p r o f  St. G iabski, k tó ry  s tw ie r ­
d za jąc  dodatn i ob jaw , jak im  je s t  
za in te resow an ie  s ię  społeczeń­
stwa czynną po l i tyką  g osp od a r ­
czą, a le  zarazem  i bezowocność  
dot.vchczasową ca łe j  te j  pracy, 
zw raca  uwagę ,  że w iększość  na­
rodów  zdo ła ła  ju ż  p rz ezw yc ię ży ć  
kryzys, a u nas?

„A  my jesteśmy wciąż na dp’ e. 
Ciągle tylko „ trw am y" i „przystoso­
wujemy się' Szerpy sie w  całem 
naszem społeczeństwie zniechęcenie, 
apatja, niewiara, by w naszych sto 
sunkach dało się cokolv iek dobrego 
zrobić i wraz z tem albo zupełne 
odsuwanie się od wszelkiej pracy o- 
bywatelskiej albo tęskne wyczeki­
wanie jakiegoś radykalnego prze 
wrotu. Wśród młodzieży zarówno 
prorzndowej, jak antyrządowej krze 
wią się pomysły narodowego komu­
nizmu .. Przypomina to przerażają­
co Rosję sprzed wojny światowej. 
A  przyszłość Europy nie zapowiada 
się spokojnie. N ie  daj Boże. by no­
wa burza dziejowa zastała nuszt spo 
łeczeństwo w obecnym stanie sił du­
chowych.

widacji tego bezrobocia „a  więcej 
jak 8 lat. A le  w  takim razie trzeba 
zapewnić nowe zarobki dla dalszych

1 T R Z E B A  D A Ć  P R A C Ę

A u t o r  zw ra ca  uwagę, ża w ięk ­
szość publicystów ', choć t r a fn ie  
ocen ia  'r z eczyw is to ść ,  jednakże  

„... pozytywne swe wskazania o- 
g ianicza do ogólników w rodza.,u 
„zmiana całego ustroju", „rządy 
prawdziwe narodowe" lub słusznych 
lecz oderwanych postulatów: „zapew­
nienie przedsiębiorstwom rentowno­
ści", „ożyw.enie indywidualnej przea 
siębiorczości", „zrównowazen.e w y ­
datków ciał publicznych z silą płat­
niczą społeczeństwa..."

T ym czasem  dla p rze łam an ia  
d o tych czasow ego  pasyw izm u  po­
li tyk i  ekonom iczne j  i s f o r m u b -  j
wan ia  p rogram u  a k tyw n ego  p ie r  jeszcze 3 00.000 ludzi. Zatem, t y  Pol- 
wszvm  w arun k iem  je s t  us ta len ie  ' ska z roku na rok nie biedniała, by
cc1 u do k tó rego  dążymy O tó ż :  I n',e m" ' at przypadający u nas n<

, ^   ̂ c . • £ło\vę ludności majatek i dochod spo
Naczelnym celerr. całej f  ™  feczny, byśmy nie pozostawali „ w  

ćzis 1 w najbliższych 10 c■ , P . wyścifeu pracy" coraz oardziej w 
tyki ekonomicznej jes . ' ’ tyle za resztą Europr —  trzena dać
rSe przyrostu naszego ją . , , co oku nowe zatrudnienia i zaroo-
chodn społecznesro z przyrostem jud . <ila 300 000 Iud7i >< 
ności A  poi.iewaz manty 400 do 500 
tysięcy rocznego przyrostu ludności

jest dziecko zdrowe, we­
soło uśmiechnięte Dole­
gliwości odparzeń, za 
czerwienienia ł swędze­
nia usuwa chłedzqco 
i cntyjeptyczno zasypka

A B Y S A Ł
A  N  r  I B  A

połowa zaś naszej ludności musi za 
rabiać własną prącą —  zateir co ro­
ku trzeba stworzyć nowe zaiobk. dla 
conajmniej 200 tysięcy młodzieży. 
Pozatem jednak jest Już obecnie u 
nas przeszło 800.000 bezrobotnych. 
Przy  największej wytrzymałości —  
trpdro jednak rozciągać okres tik-

2  m i l j o n y  u b e z p i e c z o n y c h  w  r a m a c h  6 4  u b e z p i e c z a l n i

1 0 3  m ilj. z l .  n a d w y łk
Dobra passa, c zy  gospodarka... z  deficytem

stem ubezp ieczeń  społecznych m eZa rok 1931 niema jeszcze  do- na św iadczen ia ,  reszta, t. j suma
k ladnego  rozrachunku i os ta tecz ­
nych zam knięć b i lansow ych , i lu ­
s tru jących  gospodarkę  U b ezp ie ­
cza ln i Spo łecznych  O pu b l ikow a ­
no jed yn ie  obecn ie  dane ty m cza ­
sowe na p ods taw ie  p ro w iz o r y c z ­
nych zam knięć  rachunkowi, ch, b i ­
lansów  bru tto  lub m ies ięcznych  
b ilansów  su row ych  p oszc zegó l­
nych ins ty tucy j .  T o t e ż  dane te 
m usimy brać z p ew ną  reżerw ą ,  ale 
i to m a jąc  na uwadze  m ożem y 
już  na ic h pods taw ie  oprzeć  pe­
wne wniosk i,

R E F O R M » P O  R E F O R M I E

N a  w ars z ta c ie  je s t  podobno 
(bo  je s t  to pub liczną  ta je m n ic ą )  
re fo rm ą ,  Ubezp jeczuh i.  Jest to 
rzecz  piervt-8*orzęa;i<J«\Vagi. 04 U- 
bezpi.. oza ln ie  społeczne, dz ia la ja  
ce na te ren ie  państw a  po lsk iego  
skup ia ją  około 2 m i l jo n ó w  ubez­
p ieczonych, a w  r. 1929 l iczba u- 
bczp ieczonych  os iągnę ła  naw et 
g ra n ic ę  2.882.001). T e  c y f r o w e  da­
ne ju ż  w skazu ją  na pow szechność  
sam ego zagadn ien ia .

„ N A D W Y Ż K A "

Dane za rok 1934 p rzyn oszą  w 
umie, po s t rom e  d och odów  po­

nad -138,0 m i l jon a  zł., po s tron ie  
rozchodów  ponad 225,7 m il jona  
zl. N a d w y ż k a  w ię c  w ynos i  okoio 
103 m i i jon o w .  Z da w a łob y  się 
w ięc ,  że f in a n so w o  Ubezp iecza l-  
l.ie w esz ły  w  dobrą passę, tem 
bardz ie j ,  że  n adw yżk i  racnunko- 
we z b ie żącego  roku nie są czernś 
w y ją tk o w em  i od p ow ia d a ją  m nie j 
w ię c e j  nadw yżkom  lat pop rzed ­
nich (P o s z c z e g ó ln e  Ubezp iecza ł  
nie m ają  d e f i c y t y ) .  T e  nadw yżk i  
za w d z ię c za  jednak  U bezp ie cza ln ia  
p ra w ie  w y łą c zn ie  ubezp ieczen iom  
em ery ta ln y m  1 ubezp ieczen iom  na 
w ypadek  bezroboc ia .  P ie r w s z e  z 
n ich dało  102 m i l jo n y  ró żn icy  ln 
plus, r ó w n a ją c  się p ra w ie  ca łko­
w ite j  n a dw yżce  w szys tk ich  do­
chodów  nad rozchodam i w roku 
u b ie g ł y m ! 1

Z A  D U Ż O  T O  K O S Z T U J E

P r z y  335 m i l jon a rh  ogó ln ych  
rozchodów ’ Ubezp iecza l i )  w  toku  

1934, z czego  274 m i l jon y  poszło

lla maxą utesif

Żelazo
Ukaza ło  się sp raw ozdan ie  z .życiem  prądu e lek try czn ego  mii 

dz ia ła lnośc i  Zw iązku  po lsk ich  hut rzy  się s i lę  i z aaw an sow an ie  go- 
że la zn ych  za rok 1934. Rok  1934 spodarcze  k ra jów .  W  P o lsce  na

blisko 62 m i l jon y  zt to  w yda tk i  
adm in is tra cy jn e  i rozchody t 
zw’ . „ in n e " .  Ob ie  pozyc je  s tan ow ią  
razem ponad 22 proc. w  stosunku 
do św iadczeń  U bezp ie cza ln i  T r o ­
chę dużo, ja k  n a w e t  na rozbu do­
w an y  apara t  a d m in is t ra c y jn y  i 
p rzec ią żen ie  b iu rokrac ją .

Bardzo  charak te rys ty czne  są 
dane do tyczące  składek, za le g ło ­
ści sk ładkowych  i kosztów  adm 
m st ra c j  jnych ,  zes taw ione  na 
podstaw ie  os ta tecznych  b i lanso ­
w ych  zam knięć, rachun ków  ubez­
pieczeń spo łecznych  w  latach ofl 
U 25 do 1933. P r z y jm u ją c  m iano­
w ic ie  rok 1928 za rok. w ed łu g  
k tó rego  p rz ep row a dza  się p r z e o ­
czen ia  i o zn acza ją c  dane te g o  ro­
ku w skaźn ik iem  I W ,  zobaczym y, 
żc składki od r  1928 sta le  spada­
ją, dochodząc  w  r  1933 do 7 1' 
punktów  ( g d y  w  r. 1928 w y n o s i ­
ły  190 p u n k tó w ) ,  p rzyczem  spada­
ją  składki, jako  g loba lna  ca łko­
w ita  suma w p ły w ó w  na rzecz  
1 bezp iecza ln i  nie zaś. jak b y  to 
się m og ło  w y d a w a ć  w p ro p o rc j i  
c ię ża ró w  śc iąganych  na rzecz U- 
bezp iecza ln i.

B E Z  R Ó W N O W A G I

M im o  rozszerzen ia  zakresu u- 
bczp ieczeń , suma w p ływ ó w  sk ład­
kowych  sta le  spada. R ozros t  usta­
w o d a w s tw a  u bezp ieczen iow ego ,  o- 
s tr ze jsza  kon tro la  zak ładów  pracy  
i s i ln ie js za  e gzek u tyw a  nie je s t  wr 
s tan ie  zrównowuizyc podstawo- 
w o w y eh  c zyn n ik ó w  kon iu n k tu ra l­
nych m a le ją c eg o  stanu za t ru dn ie ­
nia i zm n ie js za ją c y ch  s ię płac. 
Co w ię ce j ,  ro z ro s t  apara tu  i 
zw iększen ie  tytułów ’ , z jak ich  U- 
bezp iee za ln ic  śc iąga  ja należności, 
n ie  pop raw ią ,  a n a w e t  wr wnelu 
w ypadkach  poga rsza  sytuac je  
w a rs z ta tó w  pracy ,  k tóre  fo r m a l­
nie u g in a ją  się pod nadm iernem i 
c ię ża ram i ubezp ieczen iow em u

W y r a z e m  tego  je s t  fakt.  że  m i­
mo coraz  w iększe j  p rężnośc i  apa 
ratu p rzym u sow e j  egzeku c j i  na­
leżności, s ta le  w z ra s ta ja  za le g ło ­

ści ubezp ieczen iowe .  I g d y  np. 
fkłe.dki w  r 1933 zb l iża ły  s ię  do 
poziomu składek z 1929 r. liczba 
za leg łośc i  w y ra żon a  za ró w n o  w  
i lośc i zad łużonych  jak  i w  su­
mach na leżnośc i  s ta le  rośnie, w y ­
nosząc w r. 1933 p ra w ic  trzy ra-

skonaie 
czyści zęby 

Wzmacnia dziosta 
Ddswięża oddech

zy  ty le ,  co w  r, 1927 Jednocześ ­
n ie  m om entem  c h a ra k te r y s ty c z ­
nym jes t  fakt, ze koszty adm.nl 
s t ra c y jn e  p rzy  zm n ie js zen iu  się 
sk ładek  u leg ły  na p rzes tr zen i  lat 
1925 —  1933 zw y zc e  i choć od ro ­
ku 1930 następu je  zm n ie js zan ie  
sum przezn aczon ych  na adm in i­
s trac ję ,  to jednak  gdy , że wspum- 
n :niy znowu, sk ładki zb l iża ją  się 
do poziomu 1927 r., koszty’ ad m i­
n is trac j i  są obecn ie  w  m om encie  
Kurczen ia  s ię  w p ły w ó w  znaczn ie  
w yżs ze  n iż  w r .  1927 (82 punkty, 
g d y  dz iś  w ynoszą  10 2 ) w yżs ze  
n iż  w  r .  1928, g d y  przechodziły  
p rzez  swą w ysoką  gran icę .

T e  u łam kowe dane, dotyczące  
sk ładek za leg łośc i  i w y d a tk ó w  na 
św iadczen ia ,  da ją  p ew ien  rys  g o ­
spodarki U bezp ie cza ln i .  W skazu  
ją  one n ie ty lko  na p rzesun ięc ia  
w spożyciu , w p ro w a d zo n e  do go  
spodarstw a  n a ro do w ego  przez  sy-

ty lko na zn aczen ie  ubezpieczeń, 
jako  źród ła  d łu go te rm in o w ego  
kredytu  pu b l ic znego  ( j e ż e l i  w e ź ­
m iem y  także  lokaty , o k tórych  
w ar to  bedz ie  pom ów ić  osobn o ),  
ale także na p ew ien  m echanizm , 
k tóry  o d g ry w a  znaczną  ro lę  w  
calem, dz ia łan iu  naszego  ustro ju  
gospoaarczego .

N I E P R Z E K O N U J Ą C E  R A r JE

A rgu m en ty ,  że U b ezp iecza ln ie  
Spo łeczne  pob ie ra ją c  składki od 
pracowników ’ , w p ra w d z ie  kurczą 
Pochody  za t ru dn ion ych  1 zd ro ­
wych, a le  jed n ocześn ie  w obec  
św iadczeń  ze s trony  U bezp iecza lń  
zwnększają spożyc ie  w ś ród  beafo- 
botnych , chorych  i n iezdo lnych  
do pracy, źe  za trudn ien i su bw en ­
c jon u ją  w  pew ien  sposób b e zro ­
botnych  .zdrow i chorych , a zdoi- m ie  s tra ty ,  g d y ż :

K a żd e  bow iem , naw et  dobre i 
s łuszne, posun ięc ie  po l i tyk i  g o ­
spodarczej* (a  takich, zdan iem  au 
tora, nie b ra k )  „ t r a c i  po łow ę  
sw e j w a r to ś c i " ,  gdy  n ie  p rz yb l i ­
ża nas do r ea l iza c j i  tego  n a cze l ­
nego  celu. W  rezu lta c ie  bow iem  
—  b iedn ie jem y  coraz  b a rdz ie j .

D Y P L O M A C J A  A  N A R Ó D

\Y „R o b o tn ik u "  podnosi p. N ie  
dz ia łkowsk i,  że :

„Po lityka  zagraniczna naszego 
kraju prowadzona jest w  sposob, za 
sługujący najdobitniej na miano taj 
nej dyplomacji. Znamy je j  owoce; 
nie znamy je j sprężyn i celów..."

Om ówuwszy  w  szczegó lnośc i  
naprężen ie  polsko - czeskie ,  w yn i  
kle z w in y  n iek tó rych  czynn ików  
po obu stronach  g ran icy )  . o raz  
zw ich n ię c ie  „p ion u  r ó w n o w a g '  
F o lsk i  w k ierunku N iem iec ,  au­
tor kon k lu du je :

„ T rzeba powiedzieć sobie i Koniu 
należy otwarcie i wyraźnie-: polityka 
zagraniczna Rzeczypospolitej nie 
jest kwestja „wierzchołków" biuro­
kracji, ani własnością prywa.ną u- 
rzędników dyplomatycznych. Ta jem ­
nicze g ry  „m agów" nikomu nie im­
ponują. A  ryzyko żywych narodów 
jest zbyt wielkie..."

S Z A N S E  R O O S E 4  E I . T A

„G aze ta  P o ls k a "  za jm u je  Się 
s?.ansami prez. R oo se v e l ta  w  n ie ­
dalek ich  ju ż  pon ow n ych  w ybo- 
ia ch  p rezydenck ich .  Szanse te 
są bardzo  s i lne  n ie ty lko  d la tego ,  
że  p a r t ja  repub likańska pon io ­
sła w  os ta tn ich  czasach o lb rzy -

„W  Senacie na 96 miejsc republi 
kanom pozostało tylko 25,* w IzDie 
Repi>v;enlantów dprnckraci zajęij 
322 miejsca z 435. i odobną klęskę 
poniosła Par t ja  Republikańska w 
Stanach, z których tylko sieaem u-

m  do p ra cy  n ie zdo lnych  do p ra -1 
cy in w a l id ó w  w yp ad ko w ych  1 że 
ju ż  p rzez  to samo U bezp ie cza ln ie  
1 ubezp ieczen ia  spe łn ia ją  swą 
don ios łą  rolę,- nie są dz iś  argu 
m entam i, k tóre  m ożna brać  pow aż  tr,z-v 3 0 rPPublikańskich gubemato

rów."
nie Choc iażby .  b io rąc  ubezp ie­
czeń ,e  na w ypadek  bezroboc ia ,  —  
odsetek  p o b ie ra ją c ych  zas i łk i  w  
s tosunku do l ic zb y  u bezp ieczo ­
nych  w yn os i  7,1 p rocent,  a  w  s to ­
sunku do o g ó ln e j  l ic zby  b e z ro ­
botnych , w y ra ż a  się m alutk im  u- 
łam kiem  procen tu

W a żn ie js z e  je s zc ze  je s t  to, że 
„aparat federalny jest dziś opar.o 

wany przez czynniki partyjne w  stop 
mu takim samym a w każdym ra­
zie nie mniejszym, jak -za  poprzed­
nich Administracyj. Tego się zresztą 
republikanie, sami hołdujący „syste 
mówi łupów", zgóry spodziewali. N ie

i to więc ich niepokoi, lecz fakt, że 
N i e  j e s t  r ó w n ie ż  a rgu m entem  adna poprzednia Administracja

' nie posiadała ao rozporzędzenia ta­
kich środków jak obecna. W prowa-

p ow a żn ym  s tw ie rdzen ie ,  że  w  o- 

l .res ie  d e p ie s j i  gosp jd a r c z e j  nie dzen;e życie reglamentacyjnych

by ł  w h u tn ic tw ie  Żelaznem z a ró ­
w n o  pod w zg lęd em  w y tw ó rc zo śc i  
jak  i sp rzedaży  w e w n ą t r z  kra ju  
zn aczn ie  lepszy  od roku pop rzed ­
n iego

V stosunku do roku poprzedn ie  
go  w zros ła  w y tw ó rc zo ść  w trzech 
zasadn iczych  dz ia łach  hutniczych, 
w  dzia le  w ie lk ich  p ieców  o 25 p ro­
cent, w  stalow niach o 3 p r o c  1 1, 
w w a lcow n iach  o 7 procent. 
w'ie tempo.

Żelazem, bawełną, w ęg lem  1 zu-

jed n ego  m ieszkańca w ypada ło  spo 
życ ie  że laza  (w a lc o w a n e g o )  w  
1929 r. —  12,5 kg., w  1933 —  3,6 
kg. Spadek spożyc ia  tego  art\ku- 
lu j e s t  n ie ty lko  fu n kc ją  os łab ie­
nia tem pa życ ia  gosp od a rczeg o  1

nosi z Ł o m ż j  ;
Z nane są pow szech n ie  n iedaw ­

ne w ypadk i w  Łum ży, ja k  w t a r g ­
n ięc ie  do ka ted ry  j sam owolne  
d zw on ien ie  p rzez  d z ies ięć  godzin  
z rzędu oraz  o r g a n iz o w a n ie  kam 
pan ji  p rzec iw ko  JE  Ks. B iskupo­
w i  Łukom sk iem u W  zw iązku  z 
echem, jak ie  te w ypadk i  w y w o ła ­
ły  w- spo łeczeń s tw ie ,  zn a jd u je  się 
proces, w y to c zo n y  p rzez  prokura 
to ra  w  Ł om ży  ks. in fu ła to w i  Szczę 
sn o w ic zow i  i ks. kanon ikow i Rosz

przem ysłu , a le  zarazem  fu n kc ją  - lwowskiemu.

polityk i kar te lu  że laznego  w P o l ­
sce.

M ożnaby  na tem  m ie jscu  opo ­
w ied z ie ć  w ca le  nie ba jeczkę  o 
tem. eo sta ło  się z Cemfnte.ni po 

rozb ic iu  karte lu .
la .  s . ) .

R o zp ra w a  w y zn a czon a  została 
na c zw ar tek  17-go b. m Budzi 
ona z rozu m ia łe  za in teresow an ie ,  
tem w ięce j ,  że n ic nie s łychać  o 
poc iągn ięc iu  do odpow ied z ia lnoś ­
ci osób, k tóre  p rzez  w ta rgn ię c ie  
p rzem ocą  do dzwonnicy  i  opano-

m o ż W  p rz ep ro w a d z ić  radyka ln e j  | :amierzeń N ew  Dealu pociągnęło za 
zn izk i Kosztów  -adm in is tracy jnych  sobą ogromny i nagły rozrosty kom 

ubezpieczeń . Ze w zg lęd u  na za le ­
g ło śc i  sk ładkowe, zm iany  k on w er  
sy jn e  w  p o r t fe lu  lokat i nac.sk 
ubezp ieczonych . B ow iem  naw et 
zw iększen ie  zakresu i rozrr larów  
prac  ad m in is t ra c j i  nie m oże  być 
czynn ik iem  u sp ra w ied l iw io n ym .

U B E Z P I E C Z E N I  P Ł A C Ą

W  dz is ie js z e j  s y tu a c j i  n ie m oż­
na sobie w yob ra z ić ,  abyśm y zbyt 
w ie le  p rzyw  ią z y w a l i  do św iadczeń  
p rzys z ły ch  i n rzysz lych  korzyśc i,  
gdy  d z is ie jsz e  nasze w arun k i nie 
o s ią g a ją  m in im um .

N asza  ustaw a  „ s ca len io w a '  
w p ro w a d z i ła  w ie le  zm ian  w  sy 
s tem ie  ubezpieczeń . S tw orzon o  dos taw  posad, 
now e  o r g a n y  zw ie r zch n ie ,  zm ie - j  D o  m va g  tych dodać w szakże  
m ono n ieco system  o rg a n iza cy j -  należy, że ca ły  ten o lb r zym i apa- 
ny, a le  pom in ię to  zasadn icze  ten  l a t  jeszczeby  nie z ap ew n ia ł  Roo- 

ran to w an ą  przez  konkordat niety denc je ,  u m vś l k tó rych  pow in ien  s eve l to w i  n ie za w od n e j  w iększo  
kalność św .ą ty m , zak łóc i ły  spokój ca j j  system naszych ubezpie- 
pub liczny  i pos tępow an iem  sw em  czeń Zapom niano, n iestety ,  że

Proces dwóch Kapłanów
E c h a  p a m i ę t n y c h  w y d a r z b ń  w  Ł o m ż y

K a to l ick a  A g e n c ja  P ra so w a  do w an ie  d zw o n ów  na ruszy ły  zagw a

petencji państwa 1 wzmocniło biuro­
krację federalną. Jeśli poprzednie 
rządy mogły wynagrodzić swoich 
żwolenników 75.000 posad du obję­
cia, to obecnie zasłużeni demokraci 
mają do wyboru ilość dwukrotnie 
większą. Do tej Lczby t-zeba dodać 
ogromną liczbę stanowisk, jakiemi 
rozporządzają stanowe i miejskie 
machiny demoKratyczne, które pod- 
cza; w.yborów doszły do władzy w  
większości stanów."

Do tego  do łącza  s ię fak t ,  że  ma 
ją c  do d ysp ozyc j i  o lb r zym ie  jak  
je s zc ze  n ig d y  fu n du sze  na w a l ­
kę z k ryzysem , a d m in is t ra c ja  ma 
w iększą  n iż  k iedy k o lw iek  m oż­
ność „ z e em en to w a n ia  sw e j  m ach i 
ny p o l i t y c z n e j "  p rzez  udz ie lan ie

ub liża ły  pow adze  v  ie lk ie j  ch w i l i  
jaką  b y ły  dn: ża łoby  na rodow e j 
po zgon ie  ś. p. M arsza lka  P i łsu d ­
sk iego.

ubezp ieczen ia  spo łeczne  nie są 
ce lem  sam ym  w  sobie. I  dz iś  w ła ś ­
nie za to  zapom n ien ie  p łacą  u- 
bezp ieczen i.

A. S.

ści, g dyb y  nie to że ak tyw n o śc ią  
s w o ją  p o t r a f i ł  on jed n ak  udowod 
nić. że je s t  w ła ś c iw y m  c z ło w ie ­
kiem na w la ś c iw em  m ie jscu  —  
no i że po śm ierc i  H u e y  L o n ga  
n ie  ma k on trkan dyda ta  o r ó w ­
nie s i lne j  indyw idu a ln ośc i

1 1  l i s t o p a d a
woEny od nauki

P r z y g o to w a n e  są za rządzen ia  
w  sp ra w ie  te g o ro c zn ego  obchudu 
ś w ię ta  N iep o d le g ło ś c i  w  szkoln i- ków  p rzy  w ykon yw an iu  zaw odu 
c tw ie  p ow sze t l in em  i ś redm em . ap tekarsk iego ,  M in is te rs tw o  Op ie  
Ze w zg lęd u  na to, że roczn ica  Od- ki Spo łeczne j  op racow a ło  p ro je k t  
zyskan iu  N iep o d le g ło ś c i  p rzypa-  ustaw y  o w ykon yw an iu  t e g o  za­
da w’ p on iedz ia łek  w  szk o ln ic tw ie  wodu. k tóre j  brak dawał się od- 
nastąp ią  2-dniOwe f e r j e  w dniu czuwać.

10 i 1 1  l is topada . | U s taw a  ta p ro je k tu je  w p row a -

P r o j e k l  u s t a w y
0 wykonywaniu zawód u aptekarskiego

W  celu u regu low an ia  stosun- dzen ie  s zeregu  zasadn iczych
zm ian w  dotvchczasowTvm  stan ie
rzeczy .  M . in. za w o d o w y  p erso ­
nel ap tekarsk i m a ją  s tan ow ić  ap­
tekarze , asystenc i ap tekarscy  i 
a sp iran c i  ap tekarscy . T y tu ł  ap te ­
karza  nadaw ać  ma M in is te r  Opie 
ki Spo łecznej.


